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Tłom . z r o s s y y s k ie g o  p r z e z  P. O str o w sk ieg o .

X ju d z ie  wszędzie szukaią ukontentowania,  
a wcale nie stąraią się szukać szczęścia av so­
bie samych.

Stworzeni iesteśmy dla towarzystwa. 
Jest to prawda widoczna. Własny nasz po_ 
źjTek a niemniey obowiązki wyrnagaią, że­
byśmy kształcili sposobności nasze i dla 
świata, staraiąc się bydź innym przyjemnymi 
i gruntuiąc się w dobrych skłonnościach. 
W  nichto znaydzieiny zrzódło naywiększe- 
go ukontentowania, iakie tylko bydź mo­
że na świecie. Niestety! towarzystwa czę­
sto nam wystawui ą inną postać. Widzimy 
strudzonych i nudzącj^ch się w pośród zgro­
madzeń przeznaczonych dla uciech. Roz­
mowna mogłaby przynosić nam pożytek i 
naukę ; lecz często bywa przerywaną dla 
niedosta tku przedmiotu do mówienia, al­
bo staie się niepoźytecznem przepędze­
niem czasu, będąc zwróconą na rzeczy wca- 
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ł e  ttiezasluguiące na uwagę człowieka, Je~ 
szczeź szczęśliwi iesteśmy kiedy sarni tylko 
cierpimy, i kiedy łatwowierność nie po­
ciąga nas do szkodzenia bliźnim.

Chcąc pokazać swóy dowcip dla zwró­
cenia na siebie uwagi innych,  a niekiedy 
żeby pokazać szczerą prżyiaźń swoię, przez 
nieostrożność dopuszczamy się takich w y ra ­
zów , od których często pochodzą ważne 
skutki.  Pochlebiamy słabościom innych, i 
chwalimy w nich t o ,  co iest godnćm na- 
gany, dla tego, żeby z kolei słyszeć pochwa­
ły na swoię stronę. Niekiedy z niedosta­
tk u  przedmiotów' do rozmowy, powtarzaj­
m y fałszywe obmowy drugich, hańbiące imię 
poczciwego człowieka, albo plocherni i nie- 
przyzwoitemi żar tami osłabiamy działanie 
postępku i przykładu szanowney osoby.

Rozmowa zatem, która powinna służyć 
do ugruntowania  w nas dobrych skłonno­
ści serca i w ł a d z j r  r o z u m u , staie się szko­
łą szyderstwa i złorzeczenia.

Każdy występek, każda niedorzeczność, 
t ru ie  rozmowę. Szczególnie ona staie się 
pustą  dla tego ,  że większa część ludzi ,  
k tó rzy  szukaią zgromadzeń świeckich, od­
wiedza ie tylko dla uniknienia nudy z sa­
motności pochodzącey. W yznać  należy, źe 
to iest złe przygotowanie do stania się mi­
łymi w towarzystwie.

Ci co są ciężarem dla siebie samych, 
nie wiem czy mogą podobać się innym.



Lecz pozwólmy, że tego dokażą; czy mogą 
zawsze spodziewać się, źe znaydować się bę­
dą w to w arzy s tw ach ?  Nikt  zapew ne  nie 
zaręczy, źe im nigdy nie zdarzy się źyć w sa­
motności.

Rozsądek wymaga wczesnego p rzygo­
tow an ia  się do takiego stanu. Należy oży­
wić przyrodzoną czynność umysłu ,  k tó r y  
po t rzebu ie  pożytku i ukontentowania :  a ie- 
żeli  czynność Jego nie iest pożyteczną i n ie ­
winną; lękać się potrzeba,  żeby się człowiek 
nie  pogrążył w dziwacznych' marzeniach,  
w  przesądach szkodliwych,  w obrzydłych 
występkach  i hańbiących ludzkość nałogach.

Należy za tem  wszystkim , a szczegół- 
nieyr młodzieży, kształcić sposobności swoie, 
k tó re b y  im mogły dostarczać szlachetnych 
ukontentowali .  Sposobności raz zaniedba­
ne tę p ie ią ,  a opuszczone zupełnie  g iną ;  
przeciwnie zaś czynność ie rozwiia i t rwał-  
szemi czyni.

W r a ż e n ia ,  iakie sprawuią  w nas p rzed­
mioty, bardziey zależą od s tanu duszy na- 
szey, iak od własności tych  przedmiotów. 
WystaAvmy sobie, że liczne zgromadzenie 
wchodzi do lasu. Jeden cznie tylko przy-  
iemność pod cieniem drzew ; drugi ubolewa, 
źe las zakrywa p rzed  nim pozycyą miey-  
sca; t rzec i  uważa na rozmaitość wpadają­
cych mu w oczy drzew i roślin; czwar ty  
widzi w ty m  lesie bogactAvo narodowe,  zda- 
tność iego na  drzeAtm tow arne  i korzyść
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z niego w  handlu; p ią ty  u Waza czego w a r t  
t e n  las i iakby dobrze  było przys tąp ić  do 
g ry  z taką  summą pieniędzy; szóstego p r z e ­
raża  sama tylko pósępność t e y  samotno­
ści i życzy sobie nayp ręd żey  oddalić się 
z niego; siódmy zaię ty  wspaniałością sa­
mych przedmiotów* nie liloźe objąć ukon­
ten to w an ia  , k tórego doświadcza ; nakoniec  
óimy, a może i wiele innych uwaźaią t y l ­
ko na drogę k tó rą  idą, o ńiczem nie m y­
śląc. A las sam przez  się , dla w szystkich 
iest  iedńostaynym.

Znaleźl ibyśmy podobną rozmaitość w r a ­
żeń w różnych przykładach, i ieźeli te  Wra­
żenia  pochodzą od przyrodzonego s tanu  
duszy ‘naszey, częściey iak sobie wy staw u-  
ieuiy można w nich postrzegać działanie 
n ab y ty ch  przez nas skłonności, i skutk i  za­
leżące od woli naszey.

Jeden  czyta  xiążkę dla p rzepędzen ia  
czasu, drugi szuka w nieyf sposobów do oka­
zania swoiego ro zu m u  w czerpanych  z niey 
wiadomościach. P ierwszy morduie  siebie 
bez  ukontentowania;  drugi myli się w p rz ed ­
sięwzięciu swoiem,  a ty m  czasem x | | ź k a  
przyniosłaby dla obu przyiemność i naukę,  
gdyrby ią czytali  w jnnym stanie duszy.

Niek tórzy  czytaią  ś iąźkę dla tego, źe 
ieś t  w modzie ,  i dla tego, źe chcą o niey  
tńówić. I  w tedy' więećy pracu ie  pamięć 
a  niżeli ożywia się rozsądek i gust. Inn i  
zaś s ta ra ią  się wyszukiwać słabości i nie-
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dos ta tk i ,  k t ó r e  się u k r y ł y  od  w ie lu  c zy te l ­
n ików , a żeby  pokazać  w  sobie wysoką  u-  
czoność, n iezep su ty  gust ,  p rzezorność ;  czy- 
ta i ą  z t y m  z a m i a r e m ,  ażeby  nic dobrego  
n ie  znaleź li  i w js tocie o t r z y m u i ą  pożąda ­
n y  s k u te k .

T e n  nieszczęśl iwy s tan  u m a cn ia  się n a ­
łog iem  a v  t a k ic h  z a t r u d n i e n i a c h ,  i  kończy  
się tern,  źe w n iczem  n i c  n i e  widzą dob rego .

T a k i e  i e s t  p rz y ro d z e n ie  rzeczy  lu d z ­
kich,  źe p ie  m a  doskonałego u k o n t e n t o w a ­
n ia  n a  świecie.  Jeżeli  się p r z y z w y c z ą i e m y  
w e  w szys tk iem  szukać  s łabych s t ro n  i p r z e d ­
m io tó w  do nagany; b e zw ą tp ie n ia  m o cn iey  
n a  nas wszys tko  dzia łać  b ę d z i e , co ty lk o  
z n ay d z ie m y  złego, n iedoskonałego, albo w y ­
s tępnego;  i t a k i m  sposobem  sami  t r u j e m y  
swoie  u k o n te n to w a n i e ,  c zu ie m y  iakis w s t r ę t  
do wszys tk iego  i s t a i em y  się w e  w sz y s tk ie m  
oz iębłymi.

W s z y s c y  ludz ie  m n ie y  lu b  w ięcey  czu-  
ią w r a ż e n ie  od n i e k tó r y c h  p r z e d m io tó w .  
P i ę k n y  widok, doskonały  obraz ,  p r z y i e m n y  
głos ,  s p r a w u i ą  w każdym  u k o n te n to w a n i e ;  
lecz t e  w r a ż e n ia  s łab iey  czuią c i , k t ó r z y  
w  te rn  n ieksz ta łc il i  swmich sposobności.  Ikie- 
dy  dusza  iest  n i e c z y n n ą , u k o n te n to w a n i e  
czu ie  się źy w iey  i słabiey.  Lecz  ieze li  
p r z e d m io ty  zm ysł  nasz d o t y k a i ą , o żyw ia  
naszą  im a g in a c y ą , *i w p r a w i a  w  r u c h  nasze  
sposobności:  iteżeli p r z e d m io t  łączy się z c e ­
lem  w y o b ra ż e n ia  i p r z y p o m i n a n i a ,  w z b u -



dza czucie i myśli, podaie powod do p o ró ­
wnywania  i sądzenia; sprawuie  w nas nie­
równie  większe ukon ten tow an ie ,  niż się od 
niego można było spodziewać.

Mamy w sobie iakieś lenistwo umysło­
we , k tó re  się naszemu u k o n ten to w an iu  
m o ra ln em u  i wydoskonaleniu sprzeciwia. 
Gdy nie chcemy szukać w sobie samych wła- 
spego szczęścia, lub wydoskonalić ukonten-  
t o w a m a ,  rnkie spraw uią  otaczaiące nas 
przedmioty ;  s ta iemy się niesposobnymi do 
te y  czystości, k tó ra  wszystkim ukon ten to -  
waniom war  tość nadaie.  Szukamy i c h , a 
one  od nas się kryią,  albo na ro ze rw a n y m  
naszym umyśle, sp raw uią  bardzo słabe w r a ­
żen ia ;  lecz czynność w takieyże mierze  
wzbudzi łaby przyiemność i ukon ten tow a-  
nie,  a szczególnie wydoskonaliłaby wdadzę 
rozum u  i gust,  pogodziłaby nasze czucia,  
lako obfite zrzódło uciech i szczęścia.

Dla czego te  mieysca gdzie się leczą 
wodami, są zbiorem nudzących się p różn ia ­
ków? Im wszędzie było nudno,  ale słysząc, 
ze Avody odwiedzaią dla u k o n te n to w a n ia ,  
lak nayprędzey  do nich pośpieszaią.

P r a w d a ,  źe n iek tó rzy  z nich nie chcą 
wyznać, że im nudno: lecz iako każdy tam  
przyieźdźa ze swoim c h a rak te re m  i zamia­
r e m  nieczynienia sobie żadnego przymusu,  
nie s taraią  się bydź miłymi; stąd często -wy­
nika , źe publiczne te  zgrom adzenia ,  po­
święcone ukonten towaniu  i uciechom, ma-



ią postać bardzo smutną,  przec iwną  ocze­
k iwaniu  i zamiarom t y c h ,  k tó rzy  się t a m  
zbierała.

Powiadaią,  źe czucie boki n ierównie b y ­
łoby słabszern, gdyby od niego oddalić p r z y ­
pomnienie  i boioźń: toź samo powiedzieć 
m ożna  o ukonten towaniu ,  kiedy ono oddzie- 
lonem będzie od przeszłości i przyszłości. 
P o t rzeb a  myśleć i rozu m o w ać ,  żeby do­
świadczyć uciechy w pew nym  stopniu.  T oa  
samo rozumieć należy i o cierpieniu. U k o n ­
ten to w an ie  , k tó re m u  nie towarzyszy roz­
sądek, zostawuie po sobie czczość, nudę i 
nieiakie  zmordowanie  umysłu , k tó re  czę­
sto byw a  nieznośnieyszem od samego smutku.

Jeżeli  to  iest  p raw dziw em  co się po_ 
■ wiedziało o tych  codziennych przyiemno,- 

ściach, iakie nam  przynoszą  towarzystwa;  
n iem niey  to  będzie sprawiedl iwym co do 
■ukontentowań naybardziey  wydoskonalo­
nych. Rozmyślanie iest  dla wszystkich ko­
niecznie p o t r z e b n e m ; należy  za tem  przy-  
zwyczaiać się do niego.

Ubolewać należy, źe p rz y  wychowaniu  
młodzieży mało troszczą się ludzie o rzecz 
t a k  wielkiey wagi. Często widzimy, źe u-  
czenie się zaostrza ty lko  pamięć,  inne zaś 
sposobności mało bywaią ukształcone,  i roz- 
wiiaią się ty lko  przypadkowńe, albo też  zo -  
staią przyćmione.

W y b o r n e  d z ie ło , zaymuiąca nas roz­
m ow a , mało sprawuią  ukon ten tow an ia  i,



po ży tku  z jednego przypom inan ia  , w poJ 
równan iu  z t e m , iakie mogłoby sprawić 
rozumowanie ,  toiest:  przez u tw orzen ie  no­
wego czucia ,  nowych m yśl i ,  nowych w y­
obrażeń , obdarzających nas cudzem boga­
c twem . K ażda  nauka  zatrudnia jąca  ty lko 
pamięć , iest suchą i niepoźyteczną.

Obcy ięzyk wystawuie  nam  tylko w y ­
r a z y  nowe ; lecz ieżeli p o ró w n y w am y  w y ­
rażen ia  różnych języków filozoficznie,  to  
nauczam y się dokladniey w ydaw ać  myśli  
nasze i czucia , a za tem  doskonaley w i­
dzieć i czuć lepiey.

Fizyka i H is to rya  n a tu ra lna  niepowin- 
ne  bydź p ros tem  tylko obciążeniem pam ię­
ci : n iech one prow-adzą nas do nowych 
p o s t r zeźeń ,  do nowego odkrycia,  i niech 
s topniami doskonalą umysł nasz w pozna­
niu przyrodzenia  i iego Tw órcy .

His torya  powszechna,  k tó ra  często bez 
porządku  napełn ia  pamięć ludzi młodych 
samemi tylko w y p a d k a m i , powinna bydź 
dla nich nauką  znaiomości serca człowieka, 
p rzez  wyśledzenie sk ry tych  przyczyn czy­
nów ludzkich; k tó re  często fałszywie n am  
są wystawdone.

P o e z y a ,  zamiast  sprawienia  roskoszy 
dla uszu i gustu  naszego, może bydź źrzó- 
dłem nayszlachetnieyszych ukonten towań .  
O n a  daie nam  czuć w większey mocy i 
dokładności wszystko,  co iest godnem po- 
d z iw ie n ia ; ona unosi duszę do nieśmier-



telnego iey początku i uciech, k tó re  p rze -  
wyźszaią  wszystko ,  co ty lko świat n a m  
obiecuie.

T a k im  sposobem człowiek korzysta iąc  
z każdey nauki  dla wydoskonalenia  rozu ­
m u  swoiego i mora lności ,  nieokreślaiąc się 
iednym  is to tnym przedm io tem  , poczy tn ie  
każdy  z nich za godny uwagi swoiey, do 
nabycia  sposobów’ znalezienia dla siebie 
szczęścia,  gdyż w e w n ę t rzn e  przekonanie  
o własnem wydoskonaleniu w jak imkolwiek  
p rz e d m io c ie , iest  nayobfi tsżem źrzódłem 
ukon ten tow an ia .

Nie iedno rozum owanie  w naukach mo­
że przybl iżyć nas do udoskonalenia  rozu ­
m u  i moralności :  każde zdarzenie  w życiu, 
ies t  sposobnem do tego dla t y c h , k tó rz y  
go p r a g n ą , i s tałymi są w  swoiem posta­
nowieniu .  P rzec iwnie  zaś c i ,  co n ies ta-  
r a ią  się doświadczyć samych siebie; a t r o ­
szczą się ty lko  o t o , iakie wrażenie  spra-  
w u ią  na innych ,  w każdym momencie  t r a ­
cą sposobność wydoskonalenia się,  a p rzez  
usiłowanie  omamienia  i n n y c h , podaiąe o 
sobie wysokie r o z u m ie n ie , oszukuią siebie 
s a m y c h , i dopóki zostaią w tak iem  obłąka­
n iu  , nie mogą przyyśdź do doskonałości 
stanu.

Niebezpieczeństwo w oszukaniu siebie 
sam ych ,  nie iest  tak  wielkiem w samotno­
ści. T a m  uwaga nasza ,  nie iest  t a k  r o ­
zerw aną  m nóstw em  p r z e d m i o tó w ; ro zu m



ąiasz nic dręczy się, żądaniem zasłużyć u j,ą- 
pyeh na dobre rozumienie, i nakoniec bez­
piecznymi w niey iesteśmy od oszukaństwa 
dumy, którą i marne rzeczy często w nas 
wzbudzaią. W  samotności nieiako p rzy­
uczamy się do rozwijania zdolności na­
szych, ażeby z nich mieć pociechę, a w tvm 
względzie iąko i w wielu in ny ch , samo­
tność iest zbawiennej, albo przynaymniey 
bardzo pożyteczną, gdy się czasami do niey 
udaiemy.

T am to  rozmyslaiąę poznaiemy własne 
nasze zdolności i uczymy się bydź cnotli­
wszymi i szczęśliwszymi przez zatrudnie­
nie rozumu. Często zdarza się w życiu 
taki  czas , kiedy samotność iest koniecz­
nie potrzebną.

Osłabienie sił i zdrowia, zmordowanie 
od przymusu i prawddeł światowych, prę-  
dzey ląb poźniey zwracaią nas do niey, 
Jeżeli nie iesteśmy przyzwyczaieni do prze­
pędzenia czasu w samotności z pożytkiem 
dla siebie i bez nudy, samotność dla nas 
będzie uciążliwą. Nie czas wtedy uczyć 
się korzystania z własnych sposobności, 
kiedy św iat nas opuszcza, i kiedy nic nie- 
pozostaie prócz przj 'pomnienia doświadczo­
nych nieprzyiemności. W te d y  skłonnymi 
iesteśmy do sądzenia o wszystkiem suro- 
wie i niesprawiedliwie, co się tylko robi 
W towarzys twie , i rozumienia o sobie nie 
podług własney wartości,  lecz podług sła-



bości i w ystępków , iakie w innych p o s trze ­
gamy. Niepodobna iest wyliczyć sposo­
bów i ukontentow ali, iakich człowiek m y- 
ślący doświadcza w przyzw yczaieniu  się do 
rozumowania.. Ci ty lko mogą czuć cenę 
ty ch  sposobów i ukontentow ań, k tó rz y  do-r 
świadczaią. Ęezw ątp ien ia  one różn ią  się 
stosownie do przyrodzonych skłonności i 
rozw inięcia włhdzy umyslowey; lecz k to  
szuka , t e n  znaydzie ie liczni,eyśzeini i w a- 
Żnieyszemi, iak sobie wystawowa!. R oz­
ważanie n a tu ry ,  iest iuż sarno przez  się 
n ie  w yczerpąnern  źrzódlem  szczęścia vy są-r 
motności.

Nic nie m a tąk  obszernego, tak  wyso­
kiego, do czegoby nie sięgnął rozum  przy- 
z w;yczaiony do rozm yślania o wielkości dzieł 
Tw-órcy. P ostępow ać od sku tków  do p rz y ­
czyn , dosięgać ich myślą za granicą p rze­
s trzen i i czasu , czuć istność swoię niezale- 
zącą od przedm io tów  postronnych, i z szla- 
ch e tnem  ukon ten tow an iem  duszy poznawać 
godność p rzy rodzen ia  człow ieka; ies t  ucie­
chą naywyźszą i ty m  ty lko  dostępną , k tó ­
rzy  s ta ra ią  się poznać siebie sam y c h , i 
urnieią korzystać  z samotności. D obre  
skłonności do wszystkiego, i wszystkie m i­
łe  przym ioty, w samotności tylko się wzbu- 
d z a ią , gdzie dusza nasza troskliw ie postę- 
p u ie  za losem ty c h ,  k tó rzy -  zasłużyli na  
Uczestnictwa nasze i wdzięczność.

W  sam otney  spokoyności , lep iey  po-
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znaiemy siebie samych i nauczamy się p r z e ­
szkadzać słabościom innych, przez doświad­
czenie własnego serca. T a m t o  rozmyśla­
nie iaśniey wystawuie  nam  przyczyny  
skutków ; tarn z więkśzem pobłażaniem są­
dzimy o nieprzyiemnościach światowych. 
Nakoniec w samotności, rozmyślaiąc, uczy­
m y  się sprawiedliwego sądzenia o cnotach, 
będąc wolnymi od wszelkich słabości ludz­
kich. T  'am mocniey na nas działa chęć 
przybl iżenia  się do m ora lney  doskonałości, 
i czucia nieśmier te lnego p rz ezn aczen ia , 
unosząc duszę do nay w y iszey  nadz ie i , n a ­
pe łn ia  ią bóstwem.

W a z n ę  o d k r y c i e ,  i a k  o t r z y m a ć  i  z a c h o w a ć  p i ę ­

k n o ś ć  T W A R Z Y  P R Z E Z  C A Ł E  ZYCI E.

W yia tek  z  pisma pod ty tu łem ;  Pam iętnik E uropy  
N. 5 .  tłómaczenie p rzez  M  K o r z e n i e w s k i e g o

W y o b r a ż a m  wielu, ciekawość, p rzy  t a ­
k im  ty t u l e ;  m niem am ,  źe się znaydą n ie­
cie rpl iw i  czytelnicy a mianowicie płeć pię­
k n a ,  k tó ra  będzie się śpieszyć iak nay p rę -  
dzey  odwrócić k a r t ę , aby  się dowiedzieć 
n a  czem zależy tó t a k  ważne  odkrycie.  
Nie chcę ta ić  sek re tu  moiego; ani będę m ę­
czyć długiem mistyczno - wspaniałem opi­
saniem , ile poźytecznern i drogiern iest 
dla rodzaiu  ludzkiego to  wielkie odkrycie.  
W szyscy  i bez moiego dowodzenia z n a ią .
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że iest rzeczą arcy przyiernną bydź p ięknym  
lub piękną przez cale życie. W s t ę p  m óy 
kończę na u p ew n ien iu ,  że przełożone 
p rzeze  mnie rady  nayprostsze i naypew -  
n ieysze ,  żadnych p rzygotowań n iepo t rze -  
b u i ą c e ; k tó rych  zaraz po p rzeczy tan iu  
doświadczyć mogą. Na czem się zasa­
dza piękność ? K ażdy  n a r ó d , każdy czło­
wiek ma właściwy sobie gust,  i swoie z d a ­
n ie  o piękności. Nasza p leć piękna niepodo- 
b  a la by się Lapończykom  i E tyopeyczykom 
dla podobneyźe przyczyny,  dla k tó re y  Ł a -  
pońskie i Etyopskie  dziewice okazuią się 
nam  bydź n iekszta łtnemi.  Lecz są ie- 
dnakźe n iek tó re  powszechne mniemanie  o 
ty m  , zupełnie  nieoddzielnym względem 
•wszystkich przedmiocie .  K ażdy  się zgodzi, 
że są t w a r z e ,  k tó re  maią iakąś nadzwy­
c za jn ą  przyiemność, pew ną  szczególną mi­
łość i wielkie oku naszemu sprawuiące 
upodobanie.  I  to iest  n a c ze in  zależy pię­
kność prawdziwa.

Ażeby o t rz y m a ć  i zachować na całe 
życie tę  prawdziwą piękność tw arzy ,  po­
t rz e b a  koniecznie mieć... co ? mycie się a 
la...? ucieranie  się a la...? W c a le  nie;  nic 
więcey, iak  ty lko rze te lną  n a u k ę ,  duszę 
spokoyną,  wesoły, łagodny, lecz stały cha­
r a k t e r ,  a co iest nayważnieyszą rzeczą nad 
wszystko, mieć zaAvsze zupełną  wolę nad  
namiętnościami swoiemi.

Moralne  urządzenie  człowieka m a  sil-



tty Wpływ na rysy twarzy  iego. Spójrfż* 
my z uwagą na ludzi złośliwych, grubiiań-  
6 c ’ mściwych, zapalczywych, na ludzi zle ,̂ 
go wychowania, na chciwych i na hoiaźii. 
wych ■( *) i t. d. dostrzeżemy, ze namiętność 
i niedoskonałość wyryły piątno naywię- 
kszey bezkształtnośei na ich twarzach. Prze ,  
ci w nie, rzućmi okiem na ludzi dobrych* 
u j r z y m y  we wszystkich ich rysach, pewny’ 
proporcyolany i przyiemny układ ; i-akieś 
lasne wyobrażenie czystego charakteru  i 
spokoyney duszy, iieśli  łepiey wpatrywać 
się będziemy, zgodzimy się, że są zupełnie 
pięknym i.

Kto to sprawdzić zechce, niech zwróci 
uwagę na siebie: kiedy dokona iakiego do­
brego dzieła, powściągnie gniew, oddali 
zapał zernsty, króciey mówiąc, w tę bło, 
gą porę działań swoich, ieśli wypełni po­
winność moralną godną człowieka, poczu, 
ie w sobie szlachetne uniesienia, i wten­
czas , gdy Zechce mieć zdanie od drugich 
o stanie swoim, wszyscy dostrzegą w oczach 
iego i we wszystkich rysach t w a r z y , ia- 
kąś niebieską iasność , do nieopisania cza, 
ruiącą piękność; i nutem to zależy, wyżey 
wspomniona piękność prawdziwa. Lecz gdy

( )  Nieszczęście hasze, hazW anie w ad  i słabości ludz- 
kich, zajęłoby całą kartę, chcącby one wyli­
czy  &
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się kómu zdarzy w przeciwny weyść stan, t tu  
iest: postąpić za namiętnością, i ieśli zTosta  ̂
nie czasem w tym  nieszczęśliwym trafie 

. chwilę iaką; niech rozkaże podać sobie 
zwierciadło, a przekona się, że iest w te 
porę bez źadney szlachetności rysów, bez­
kształtny, co Większa, zupełnym nawet stra^. 
szydłem.

A. zatem, aby otrzymać i zachować przes 
całe życie prawdziwą piękność twarzy, po-  ̂
t rzeba  rzeczy maiey: należy się tylko sta­
rać bydź szczęśliwym, to iest: bydź wolnym o i l  

wad. Otoż naczeiu zależy całe odkrycie 
moie.

Bydż to może, że i mnie podobnie iak nie^ 
których współczesnych wynalazców i two- 
rżycielów nowych systematów, nazwą nie- 
którzy szarlatanem; na pocieszenie moie są­
dzić przymuszonym będę o t y c h ,  że oni 
bardzo są niegrzeczni, i niekształtni z ry., 
sów swoich; przeciwnie, którzy za zdaniem 
moićm póydą i uwierzą, są. p iękni i piękne*

H l S T O R Y A  M O D  Y.
P E R Ł Y .

( D okończenie, oba.cz str. 9 0 ) .

Poławiaią się perły w morzach wscho- 
dnio.indyyskich, amerykańskich , i w nie-*- 
k tórych częściach Europy. Naydelikatniey-
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sze,  naypięknieysze  , nayczystszey w o d y , 
i nayokrągleysze Izami  ( larmes ) zwane , 
sprowadzaią  się z por towego miasta  Ma.  
n a r ,  leżącego na wyspie C e y la n ; a naynie-  
foremnieysze , i naym niey  wartuiq.ce, z b r z e -  
góvv Japonii.

Dwie są na połów p e re ł  w roku  pory;  
p ie rw sza  w miesiącach m arcu  i kwietn iu ; 
d ruga  w s ierpn iu  i wrześniu,  a im rok b a r -  
dziey dżdżysty; ty m  połów iest obfitszy.

Za  nadeyściem pory,  w k tó re y  się p e r ­
ły  poławiać  z w y k ły ,  dwieście a czasem 
dwi ście pięćdziesiąt łodzi razem,  na brze­
gach morza  staie,  z k tó rych  naym nieysza  
iednego, a nay większa dwóch n u rków  na so­
bie nosi. W szy s tk ie  te łodzie , puszczaią 
się o wschodzie słońca z codziennym l ą ­
dowym z t e y  s trony w ia t r e m  na m o rz e ;  
a  po południu z morskim do lądu w ia t r e m  
powracaią .

Skoro pomienione łodzie na  mieyscu 
swego przeznaczenia  staną i kotwice za rzu­
cą, w ne t  każdy n u rek  przywiązawszy do 
ciała kam ień  sześć cali gruby,  a na stopę 
d ług i ,  rzuca się w morze.  K am ień  t e n ,  
służyr m u  za grun tw agę  w zanurzeniu  się , 
i za po trzebny  środek do chodzenia po dnie 
morskiem,  żeby go potok wody z mieysca na 
mieysce nie unosił.

Oprócz tego, nu rkow ie  włożywszy sku- 
rżane  rękawice ,  żeby odrywaiąc  od skał m u ­
szle, rąk  nie ranili ,  przywiązuią  do nóg bar -
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dzo ciężki kamień, za pomocą którego w oka 
mgnieniu na dnie m orski em staną. Niektó­
rzy prócz rękawic, maia żelazne grabie do 
odrywania i zbierania muszli, a każdy ma 
z sobą wielką siatkę w formie woni uwią­
zanego do szyi lina, k tórey  drugi koniec 
przymocowany iest do lodzi. W  or ten ślu­
zy do składania zebranych lub oderwanych 
muszli, a lina do wydobycia go na wierzch 
ze zdobyczą, lub dla odetchnienia powie­
trzem. T ak  opatrzony, zanurza się czasem 
więcey na sześćdziesiąt stop wr morzu, gdzie 
stanąwszy rtwiia się czem prędzćy po pia- 
szczystem, gleistem, lub skalistem dnie mo­
rza, zbieraiąc i pakuiąc do woru perłoro- 
dne muszle.

Nurkowie w naywiększey głębokości 
morza, mogą dostatecnie widzieć, bo świa­
tło  z nay większa łatwością massę wody prze­
nika. Własność ta światła, ułatwia im p ra ­
cę, lecz śmierć okropnieyszą czyni: bo łacniey 
postrzedz mogą morskie straszydła , k tóre 
ich częstokroć poźeraia. Chronią się oni 
od tych potworów mącąc kolo siebie wodę, 
żeby widzianymi bydź nie mogli ; lecz się 
im ten sposób obrony nie zawsze udaie.

Naylepsi nurkowie mogą bydź kwadrans 
a nawet i półgodziny na dnie morza ,  nie 
nźywaiąc innego sposobu nad zatrzymanie 
oddechu.

Kiedy przykrości doświadczać poczyna- 
ią, lub gdy iuż siatkowe wory napełnia, da- 

Tom I. 10
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ią hasło  poc iągnien iem  za l inę,  c h w y ta ią  się 
i e y  r ę k a m i ,  i c iągnieni od m a j t k ó w ,  na  lo­
dzie  z po łow em  p ięciudzies ią t ,  s tu ,  a  czasern 
e z t e r e c h s e t  p e r ło r o d n y c h  muszli ,  pow raca ią .

N ie k tó rz y  n u rk o w ie ,  chwilę  po  t e y  p o ­
d ró ż y  w y p o c zy w a ią  , a  inn i się n a tychm ias t  
w  wodę  r z u e a i ą ,  i k i lk a  godzin bez odpo­
c zy n k u  pracu ią .

P e r lo r o d n e  t e  musz le  w y d o b y te  n a  b rzeg  
m o rz a ,  sk ladaią  się do w y k o p an y ch  w p ia ­
sku  od  c z t e re c h  do p ięc iu  s top  k w a d r a t o ­
w y c h  do łów, i n a k ry w sz y  k u p k a m i  p i a sk u  
bl izko  na  wysokość c z ło w iek a ,  z o s ta w u ią  
a v  t y m  s tan ie  , pók i  ro b a k i  n ie  w y m r ą  i 
n ie  zgniią , a deszcz,  w i a t r  i u p a ł  słoneczny, 
s k o r u p  nie o tw o rz y .  W ó w c z a s  p e r ł y  p r z y  
odjęciu s k o r u p  w  dół o p a d a ią ,  w y b ie ra ła  
się z niego i p iasek  się z n ich  w ie lok ro ­
t n i e  wysiewa. W  czasie teyr r o b o ty ,  p r z y  
n a y w ięk sz ey  n a w e t  o s t ro ż n o śc i , w ie le  się 
p e r e ł  u t r a c a .  Skoro  iuź oczyszczone i w y ­
suszone zostaną ,  puszcza  się ie na  p r o p o r -  
cy o u a ln e  do ich wielkości rzeszo to .  N ay-  
więkśze  w y s taw u ią  się na  p rzed aż  więcey  
da iącem u  kupcow i ,  a naym nieysze  s p rz ed a ­
lą się n a  t a k  n a z w a n y  zasiew p e re ł .



K O R R E S P O N D E N C Y A .

( A rtyku ł p r z y s ła n y ).

Mości Panie  Redaktorze  T y g o d n ik a  W ile n .

Przechodząc się koło K ated ry  w ileń- 
skiey, znalazłem mnóstwo Zagadnień  czy­
li P ytań , na rok 18 21, do rozwiązania, pod 
ty tułem : Za  co tak? P rzeię ty  ważnością w ie ­
lu  Zagadnień, posyłam ie W JP . do um ie­
szczenia w Tygodniku, z dołączeniem nay- 
czulszey wdzięczności z mey strony, za tro ­
skliwe usiłowania w utrzym yw aniu  na czas 
dalszy i coraz wiekszem udoskonaleniu W i­
leńskiego Tygodnika. Jestem  z w innym  
szacunkiem.

Zero .

Z a g a d n i e n i a .

1). Za co wr kraiu  polskim, dla um ie- 
idcy ck swóy ięzyk Polaków i Polek, mówią 
się K azania po francuzku?

2). Za co się dla polskich dzieci, K a­
techizm , po francuzku daie?

5), Za co Niemiec  , nie umieiący pol­
skiego ię z y k a , polskie dzieci po polsku 
czytać uczy?

4). Za co Niemiec dla Polaków  nie ro­
zum i eiących niemieckiego ięzyka , gra po 
niem iecku Kom edye, i ciekawie byw a słu­
chany?

5). Za co, gdy się wszystkie nauki, w y­
nalazki, rękodzieła i sztuki, przez ty le  w ie-



Ii ów clo wysokiego stopn ia  doskonałości po­
sunęły; ludzie i N a ro d y  są dodziśdnia nie­
szczęśliwe.

SPOKOYNOŚĆ W SAMOTNOŚCI, 

z Z  i m m e r m a n a.

Chociaż sm utn i idziem y do sam otno­
ści, często iednak , p rzez  c ierp liw e w  n iey  
w y trw an ie , dusza sta ie  się znow u rześką 
i Wesołą. N igdy n ie pow inniśm y stanow ić 
o przyszłości, n ie iesteśm y bow iem  zdolni 
sądzić o n iey  inaczey, iak  ty lko  błędnie. 
P ow innibyśn ty  zaw sze pow tarzać  sobie, tę  
ta k  często doświadczoną pocieszającą p ra ­
w dę, że nieiedno zdarzen ie ,' na  k tó re  czło­
w iek  p a trz y  zdaleka z boiaźnią i ze d rże­
n iem , gdy ie st iuż rzeczyw iście, tra c i całą 
■'swoię okropność, w ydaiąc n aw e t w  sw ych 
sku tkach  niespodziew ane szczęście. K to  
W szelkich doświadcza sp osobów , w alczy 
p rzeciw ko w szelk im  p rzeszk o d o m , nigdy 
n ie  iest O pieszałym , zaw sze m a nadzie­
j ę  w r Bogu ; tak i W szystkie sa v c  cierp ie­
n ia  osładza, a nad  sm utk iem  zw ycięztw o 
odnosi.

T ro sk i, nieszczęścia, choroby, ła tw o  i 
żywo spoufałaią nas z samotnością. Jak  
p rędko  w yrzekam y się św iata , iak  się s ta ­
jem y obojętnym i na  w szystkie iego rosko- 
sze; ta k  się śm ierzą żądze nasze, k iedy bo-
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teść i sm utek  gniotą nas, k iedy  w szystk ie 
siły nas odstępuią. Acli iak  ry ch ło  po- 
znaiem y w  ted}~, iak  nikczem ne są w szy­
stk ie  podpory , k tó re  św iat nam  ofiarn ie, 
iak  w szystko czegośmy używ ali i czynili by­
ło niczem , iak  sm utek  w e w szystko się m ię- 
sza a czczość panu ie  w e w szystk iem , i iak  
n ie  iednę uży teczną p raw dę, n aw et m ożnym  
i bogaczom , m ów ią im  ich choroby, gdy 
z  re sz tą  cały  św iat p rzed  n im i kłam ie.

\4 ndrzey Klimaszewski,

WIADOMOŚĆ O DZIEŁKU.

Cztfoy Wieczory w Stolicy , napisane przez\ M i c h a ­
ł a  W a z g i r d a .  Wilno, u A l e x a n d r a  Ż ó ł k o w ­

s k i e g o ,  1820 12. Wieczór I. str. 4g oprócz ty­
tułu, i VI- str. przemowy. Wieczór II. str. 42 .

Jest to  rom ans podzielony na  cz te ry  
części, albo w ieczory , z k tó ry c h  dotąd ty l­
ko się dw ie ukazały . T reść  rzeczy  ie s t 
sam a z siebie dość in te re su ią c ą , i czy te l­
n ików , iedynie zabaw y szu kaiących , m ile 
zaiąć i rozerw ać m oże. A utor n ie k tó re  
swoie dziełka, częścią tłóm aczone , częścią 
w łasne, iuż p rzed tem  w ydaw ał. T e raźn iey - 
sze zaś, czy iest w łasnym  iego tw orem , czy 
te ż  tłóm aczeniem  lub  naśladow aniem ; osą­
dzić tego ta k  prędko  n ie  mogę. Z e  iednak  
w ynalazek  bydź m usi A utora sam ego , ła -



tw o się domyślać stąd , źe me uczynił źa- 
dney przestrogi, ani na ty tu le , ani w  p rze­
mowie: ponieważ inaczey nie chciałby czy- 
taiących zawodzić. T ak i rodzay pism, po­
mimo wszelkiego uprzędzenia z korzyścią 
może bydź czytany, ieźeli się tylko dosko­
nały w ybór zachowa. Nie iest tu  m iey- 
sce rozpraw iać , czy słuszne są wszystkie 
zarzu ty , czynione przeciwko czytaniu ro ­
mansów, albo pokazywać, iakie ztąd mo­
gą wynikać pożytki dla se rca , um ysłu i 
smaku. Sam Autor w  przedm owie cokol­
w iek o tern wspomina. \J a  to  ty lko  po­
wiem , iż ten  tylko rodzay pisania wiele mo­
że sie przyczynić do udoskonalenia ięzyka. 
Ci albowiem, k tórzy  piszą wr przedm iotach 
naukowych, w ielką ięzykowi czynią przy- 
6 hi gę, układaiąc go do iasnego wydania głę­
bokich myśli, a nowo i rozsądnie utw orzo­
nemu w yrazam i, cźynią bogatszym: ci, k tó ­
rzy  zostawuią dzieła wyższym pisane sty­
lem , maią pole okazać jwawdziwą ięzyka 
moc, obfitość, brzm ienie, ozdoby i t. d; ale 
iednych i drugich sposób tłóm aezenia się 
iest różny od tego, którego używam y w  co- 
dzienney rozm owie, czy to  w w yższych, 
czyli też w niższych tow arzystw ach. Tra_ 
gedya tylko mówi ięzykiem  wyższego sto­
pnia i ośw iecenia; a w komedyi spotyka­
my się ze stylem  niźszey k lassy : romans 
zaś oboyga tęgo przykład może wystawiać. 
Dla tegoż pisarze romansów pam iętaćby po-
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winni, ze ocl nich mowa oyczysta niem a- 
Jey przysługi oczekiwać może. Człowiek 
obeznany z tow arzystw am i wyższemi; przy- 
zwyczaiony wyrażać się p ły n n ie , iasno , 
zwięzłe, na tu ra ln ie  i ślachetnie, nayłatw iey 
może te  wszystkie charak tery  przelać w p i­
smo, ieźeli obrawszy rzecz , k tó ra  więcey 
rozsądku i czucia , niż zgłębienia wymaga;

. zechce troskliw ie ią w ypracow ać. T ym  spo­
sobem pew ne w yrażenia pięknieysze, albo 
przez ta len t utw orzone, albo wynalezione 
w  ięzyku, zaczynają się upowszechniać, a 
inne m niey łatw e i iasne wychodzą z uży­
w ania ; iezyk zaś pew nych stałych form 
nabiera. W  tern  więc dziele żałować na­
leży, iż sty l iest zaniedbany, i źe Autor 
błędów gram m atycznych, i naw et prow in- 
cyonalnych, nie unika.

Na str. 20, serce ludzkie dobrze iest m a­
lowane. Na str. 28 , mowa K aroliny  do, 
Teofili, pełna naturalności i łatwości w m ó ­
w ieniu, właściwey kobietom . Na str. 00 
piękny iest obraz, wyiąwszy n iek tóre  błę­
dy ięzyka. Na str. 52, czuła apostrofa do 
zmarłego Juliana. Na str. 54, żal Teofili 
po ślubie, czyni mieysee niezm iernie tk li­
we. Na str. 56, czuła i praw dziw a myśl: 
,, T aką to własność naszey płci (b iałey) 
n a tu ra  nadała: źe iak ty lko  zostaiemy m a­
tkam i, nabieram y innych uczuć, potomstwo 
nasze staie się zakładem  szczęścia, i często­
kroć przyw iązuie do naszey niedoli.“



Ir ■ -

-— i4 4  - ~ ż

Od str. 4.2, cale m ie y sc e , do k o ń c a , 
iest in teresu jące  i czułe. W ed łu g  ty ch  u - 

ła tw o  iest każdem u sądzić i o d rugim  
tom iku.

Propercyusz  p isze  z  T y w o l i ,  na począ tku  w io s n y  do 
C y n ty i  zo s ta ią c e y  w  R z y m ie  . . .  ‘N a ś la d o w a n ie  
z  P ro p ercyu sza  [ą).

Możnali w  mieście czują, przebywać w tey  chwili, 
Gdy wieś tysiącem wdzięków piękrzy się i mili, 
Gdy Modrooka Juno w wieyskie przyszła p ro g i , 
Rzucaiąc górne nieba, świętości i bogi,
Gdy Kupido pasterzem, pasterką W e n e ra ,
Kiedy się wszędy radość roztoczyła szczera.
W i ta m  cię luba w iosno! miłe tw e przybycie , 
Odtnłodniałey naturze nowe dało życie.
W szędy się miłość pieści, brzmią radosne pienia, 
Echa odbite rażą  niebieskie sklepienia.
D m ą ieanak nieużyte ieszcze Akwilony,
Nie rozkw ita  dla F lory  Jasmin ulubiony,
Lecz iak tylko Cyntyo odwiedzisz tek ra ie ,
W r a z  się wszystko rozwinie, rozpuszczą się gaie,
W  nowy się wdzięk natura  cała przyodzieie,
Ustaną wichry  srogie, i Zefir zawieie.

(a ) S ex tu s  Aurelius P rcp e r tiu s , w sław ił się przez swe Elegiie,* 
których iest xiąg IVt Dama pewna imieniem  Hostia, albo H osh- 
tea, k ió rą  on nazywa Cyntyą, i kl<5ra odziedziczyła iego serce, 
iest treścią  m iłosnych iego wyrazów.
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Cóż ci Rzym u tak  długo rzucie nie pozwala?
Czylić miło zostawać od kochanka zdała?
Czy też słabość cię dręczy? Przybyw ay ma miła, 
Miłość wielu kobietom, zdrowie przywróciła. 
P rzybądź czemprędzey, proszę, na kochanka łono,
A  czyniąc mię szczęśliwym, będziesz uzdrowioną.

A ch1 ułudo miłości! obraz piękney moiey, 
Cyntyi nieprzytomney, przed oczami stoi,
W id z ę  ią . . .  • Gdy łagodniey Zefir liść kołysze,
Głos piękney melodyi, głos iey słodki słyszę . . . . .  
T ak ,  ona . . . .  ieyto uśmiech . , . .  iey powabne oczy... 
Jey to przede m ną miga złoty blask warkoczy, 
K rólow ą iest m i ło s t e k . . , ,  wśród lasów Dryadą....(b) 
P rzy  brzegu potoczystych strum ieni Naiadą (o). 
K iedy pierwszy raz po śnie oczy swe otworzy,
Jest iutrzeńką, lub świeżem zakwitnieniem róży. 
Ledwie co westchnie, W'dzieczne rozchodzą się wonie; 
Spóyrzy, wstydem się cała rumieni i płonie, 
O tworzy koralowe usta: w  głębi serca,
Zaraz osiada słodycz i miłość morderca;
Gdy miluchny krok stawi, unosić się zdaie, 
Drżyycie  śmiertelni! drźyycie i lasy i gaie!
By na Zefirów skrzydłach nie wzniosła się w  górę... 
Jestemli Apellesem? śmiem kreślić naturę?
Dokąd mię czucie niesie,..? niewczesna odwaga! 
Jakiż się we mnie zapęd, nierozsądny wzmaga?

(6 ) Dr ades  Nimfy nad lasami i gaiami moc mające.
(c) N aiadet.  Nim fy które mieszkały w rzekach, zrzódfach, 

strumieniach.
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Śmiem, niezrow naney Cyntyi, słahy głosić wdzięki? 
A ch miła! przybądź.... ukoy me płacze, m e ięki. 
Cieszmy się piękna, życia słodkiego godziną, 
tu ech ay  zdroiem miłości, chw ile dla nas płyną.

Piątek w Antokolu.

Z now u płaczę na m ą dolę,
G dy niedawno przed godziną,
W e só ł, z Inbą M ichaliną 
Odwiedziłem  Antokole.

Zaledwie ju trzenka zło ta 
W schodząc na niebios sklepienie, 
Z m ierzchłe rospraszała cienie, 
Gdym w stąpił w kościelne w rota. 

Już  grzm iały huczne organy,
Ognie jarzęce roztla ły  
ł  lud w ierny korne chw ały  
Zanosił panu nad pany.

T am  w idziałem  iak zbolała 
M atka poiąc oczy łzam i,
M odliła się za synam i 
Co ich oyczyzna w ezwała.

T u  całuiąo m arm ur zim ny,
Schorzały w om dlałey mowie,
By zyskał stracone zdrowie.
Odm aw iał strzeliste hymny'.

Daley zginaiąc kolanka 
M łoda i hoża dziew czyna,
P łoniąc się bóstwo zaklina ,
By z n ią  połączył kochanka;



T ak się m od lą— ja stroskany 
R zekłem  „ T y  co władasz światem,
Nic niechcę, przestanę na ty m ,
Bym był wzaiem nie kochany.

T . Żebrowską

IV  dzień pierwszego kwietnia do Ł ..„

Niewdzięczny! takźeś to stały?
Uwiodłeś ty lko  n iew inną ,
A teraz  zaięty inną 
Gardzisz moiemi zapały.

Gdy mię zdradziłeś do ty ła ,
Już m ey ręk i n ieposiędziesz,
Lecz kiedy to  czytać będziesz, 
W iedź , że dziś pierw szy apryla,

tenże.

M O T Y L E K , .

K iedy srogi inroz zimowy,
U iął ziemię w  swe okow y,
I  kiedy całą n a tu rę ,
P okry ły  śniegi ponure.

Siedziałem ia  w  dom ku moim ,
Ogień drw a w  kom inku traw ił:
Jasny płom ień blaskiem sw oim ,
P iękny widok oczom staw ił.

Spokoyność w  mym p o k o ik u ,
Jak  naygłębsza panow ała,
Św ieca stała na sto lik u , 
l  iu ż , iuź dogorywała.

%
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Płomień to gasł, to się w znosił,
Do zgonu swego zbliżony;
Motyl nad nim się u n o s i ł ,
Blaskiem świecy przynęcony.

Zrodzony w ką tk u  mey ch a tk i ,
W  niey urósł , w niey żył szczęśliwy; 
P ierw szy raz od boku m a tk i ,
N a  świat wyleciał zdradliwy.

U yrzał świece, blask go n ę c i ,
Chce lecieć, boiaźń w strzym uie;
Ale popęd żyw ych c h ę c i ,
Jakaż przeszkoda zham uie?

„  Nie leć motylku kochany,
Niechay cię blask nie uw odz i ; 1 
Świetność zawsze wszystkim szkodzi, 
Świetność niszczy wielkie pany.

P a t r z ,  iak zdradny ogień błyszczy,
T o  się wzmocni, to  osłabi;
Nie wiesz , ten co te raz  w ab i ,
Potem  cię spali i zniszczy.

Lecz nie słuchasz zaślepiony,
Giniesz w zwodniczym p ło m ie n iu ! . . .
Obyś raczey w  cichym cieniu,
Ż y ł  od światu oddalony.

T ak  z łona twego us tron i,
Cóż mię wydrze w moiem ży c iu ?
Niech inny za szczęściem goni,
Ja  wolę umrzeć w  ukryciu. E. Sb



Zniknął dzień... noc  swe g łucha  panow anie szerzy, 
W ie rz c h o łk a  n ieb o ty czn e j ,  t ru d n o  dóyrzeć  w ieży .  
P o m ro k a ,  m iliony nieba św iate ł  k ry ie ,
S re b rz y s ty  sk ry ł  się x ięźyc , i ćm a  nocna  wyie.
L c c a  z gór po kam ykach ,  potoki spienione,
Podnoszą  się skał o s trych , g rzb ie ty  na ieźone.
W  c iem n y ch  ziemi p ieczarach , gdzie u m a r ły c h  dom y, 
S łychać  jęczenia  duchów  . . .  m ilczy św ia t  p o z io m y . . .  
N a  uśm ierzonem  m orzu , m a y te k  z w in ą ł  żagle. 
Sklepienia  niebios, z g rzm otem  o tw a r ły  się nagle. 
Rodzi się w ich er  stra szny ,  s trum ien iem  deszcz p luszczy. 
O kropność  nocy , dzikszą od cza rney  iest puszczy. 
L ec i  o k r ę t , n a tra f ia  na  u k ry te  skały,
Z a ięczał  w  swoim gruncie ,  liny  zaskrzyp ia ły .
P ę k ły  posady, podniosł się, pochylił ,  z a to n ą ł ,
U p ad ł  na  g łow ę s te rn ik ,  i ducha w yzionął.
O k r u tn y  ięk to n ący ch ,  po w sta ł  z kaźdey s t ro n y ,  
Słysząc to, zw ierz  po lasach, zadrżał prze lękniony: 
P o ry w a  się, ogląda, srogim w zro k iem  pryska ,
L w ica , małe  swe dzieci, do łona  p rzyc iska .
S lrach  prędkonogie sarny , niesie m iędzy  knieie:
B udzi się ze snu pasterz , t rw o ż y  i blednieie.
N ie  wie, co znaczy burza, ten  łoskot s trasz liw y. 
Czyli iuż śm ierć  ogłasza, dźw ięk  t r ą b y  ch rap liw ey  ?.... 
D r  u z gota srogi w icher ,  gęsto  las zarosły,
W a l a  się zdrow e iodły, upada  dąb w'zniosly.
L e ż ą  zniesione z niskich zabudow ań dachy,
Jęczą  m u ry  po miastach i św ią ty ń  d rż ą  gm achy . 
L ecz  iuż niknie nawafność, łagodzą  się w ia try ,
N ie  d rż ą  K a rp a ty  w ięcey  i L iban  i ri a t r y  .



B ałw any morza, niebios co sięgały końca, (słońca. 
P łaszczą się w brzegach. Gwiazda uprzedza wschód  
Om dlałe na czas kw iaty, na now o się rodzą, 
Sw ierzgocą ptaki, tk liw e piosenki rozw odzą.
M ilczy  Hydra i Cerber, czu ły  słow ik  pieie, 
P rzyiem niey  Zefir, lasów  gałązkam i ch w ieie .
Z szm erem  łagodny strum yk, m iędzy góry p łynie, 
Igraią z sobą stada na blizkiey dolinie.
W zrasta  iasność i słoń ce pokazuie czoło,
Całą przestrzeń, w ypełnia św iatłem  na około.
Po gi zm olach, srogich wichrach, czarney naw ałnicy, 
N astąpił dzień cło czy stey , podobny krynicy.

M O D Y  P A II Y  Z K I E.

Są zawoie z gazy gładkiey w  których 
ru le tk a  przyszyw a się wysoko nad czołem 
składaipca Dyadem d la Ceres.

'I a len t m odniarzów przyczynił się do 
skasowania trzech gatunków  kapeluszów 
wysokiey i czworograniastey formy, nazwa- 
nych polskie mi; naw et przód tych kapelu­
sze w , k tó ry  był tak  prosty  iak celownica, 
nachylony iest teraz  na lewe ucho, a na p ra ­
wem  podniesiony. Na skroniach z tey  sa_ 
m ey stronj^, iest przedział, w k tórym  p rzy ­
pinają sięN pióra strusie , bukiet z marabut, 
albo k itka  z kurzych piór.

W  niektórych magazynach robią ka­
pelusze, k tórych w ierzch dzieli się na pięć 
części, zwolna obłączystych.
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Nazywaią stroikiem  moabitskim  zayvoy, 
^ to ry  się podwiązuie pod brodą, i z pod 
którego bardzo mało widać włosów; robi 
się on z g ładk iej krepy, uloźoney płaskie- 
mi fałdkami i gałonikiem złotym  oszyty: 
na iedney stronie podwiązanie pod brodą 
iest rozdwoione, aby całe ucho widzianem. 
było. Choćby kobieta była naym łodszą, 
niepow inna iednak pokazywać się w tym  
stro iku , nim  się dobrze w zwierciadle nie 
przeyrzy.

Są ieszcze inne zawoie ż k repy  ponso- 
wey gładkiey, prześzyw ańey tiu lam i naszy- 
wanem i złotem  w ukośne kw adraty, P rze ­
pasanie złote służy za k lam rę do k itk i cza­
plo wey, k tó ra  zdobi ten  zaw oy ; na koń­
cach zaś tego przepasania są żołędzie.

Odtąd iak się pokazały na balach czar­
ne suknie , dały się widzieć czarne iedwa- 
bne siatki, k tó re  się robią z syrowego ie_ 
dwabiu; służą one do garnierow ania stani­
ków a la Sevigne. P lisy trefioney, używa- 
ią niektóre m odniarki. W idzieliśm y czar­
ne aksam itne Tuniki, garnierow ane podo­
bną plisą trefioną: udolu, na przedzie, koł­
nierzu stoiącym i na rękawach.

O b j a ś n i e ń  i  E p, y c i n y  N .  5.

N i  e m i e c k i  e m o d y .

Fig. i .-— Stróy balowy, is włosów i pereł, 
ozdobiony kwiatami.



Fig- 2- —  K a pelusz a x a m itn y , ozdobiony  
p ió ra m i s tru s ie m y .

F ig . 5  K apelusz a tłasow y, ozdobiony p a ­
c iorkam i s ta low em i.

F ig . 4. i 5. —  Z a w o ie  c zy li  a x a m itn e  To­
k i, ozdobione p a c io rka m i s ta lo w em i.

F ig . 6 . —  T ok z  g ła d k ie y  g a zy .
F ig .  7------. K apelusz a x a m itn y .

S Z A R A D A .
Me pierwsze iest w  potrawach dosyć pospolitem, 
Do mięsa iak do ryby, równie iest nzytem;
Me drugie, przy oddaniu bywa powiedzianym, 
Moie całe, iest drzewem bardzo dobrze znanem.

(Znaczenie Szarady w Nrze 5 iest, Kawał).

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury ^miu exetnplarzy dla mieysc prawem przeznaczo- 
nyeh. Dnia 21 miesiąca Marca roku 1821.
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